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Czasopismo zawodowe

Druga rocznica.
Z num erem  niniejszym kończymy rok d r u g i  

w ydaw nictw a Dwutygodnika. Zamykając ten drug1 
już w  życiu pisma naszego rachunek, musimy 
znow u zrobić przegląd prac i zażądać od na-  
szych czytelników a towarzyszy absolutorjum  
i zdania, czyśmy wypełnili względem nieb obo ­
wiązek na się przyjęty, czy też sprzeniewierzy­
liśmy się im. Zdaje nam  się, że raczej to pier­
w sze Dwutygodnik, śmiało rzec to możemy, był 
prze z  cały ten czas wiernem odbiciem życzeń 
i dążeń Straży skarbowej w Galicji, i chyba nikt 
nie powie,: żeśmy nie szli z nią w ścisłym sze­
regu, żeśmy zaniedbali cokolwiek poruszyć, co 
ogól tej Straży boli i co m u dolega. Być może, 
że 'rez u l ta t  naszych usiłowań w stosunku do 
uzyskanych korzyści jest zbyt mały, być może 
a w  części naw et jest tak  —  że wiele z postu­
latów i pragnień pozostały i n a  długo może j e ­
szcze pozostaną marzeniami, ale to już c h y b a ! 
w ina nie naszaj ale w ina wyjątkowego położe­
nia Straży tak  w  obec innych klas i dykasteryj 
urzędowych, jak  i Dwutygodnika wobec Władz 
zwierzchniczych.

Pow iadam y: Położenia wyjątkowego —  bo 
istotnie dzięki zas tarzałem u i —  przestarzałem u 
„Verfassungowi“ jesteśm y jakąś  am fib ią  ni to 
cywilną, ni wojskową, ani sługami an i urzędni­
kami, a to niejasno określone s tanow isko , dzi­
wnie usposabia względem n as  różne k la sy  spo­
łeczeństwa, które jeszcze mniej rozum iejąc orga­
nizację nie dla. wszystkich nas  zrozum iałą, ż te ­
goż samego niedającego się określić s tanow iska 
nas traktują.

Dążeniem naszego dostojnego zw ierzchnika 
JW. P ana  W iceprezydenta KorytowskiegO jest 
wyrobić Straży skarbowej w Galicji .lepszą u 0- 
gółu op in ję ; szlachetne to d ążen ie  , popieramy 
i popierać będziemy zawsze ile sił starczy, ale 
czyż choćby najlepsze usiłow ania  jednostk i nie 
rozbiją się o suchy paragraf  obow iązującej us ta­
wy i. dekretu organizacyjnego, k tó ry  jak  zw a­
lona kłoda leży na  drodze pos tępu  ku  lepszemu? 
W drugą więc rocznicę duchow ego  —  że tak 
się wyrazimy —- odrodzenia galicyjskiej Straży 
skarbu / możemy tylko objawić życzenie, aby 
mgła zapomnienia pokryła jak  najrychle j „Ver­
fassung“ wraz z jego przeżytym systemem.

Nie będziemy tu wyliczać . zdobyczy m oral­
nych i. materjalnych, jakie galicyjski korpus

wychodzi we Lwowie 2 razy w miesiącu każdego 1. i 15.
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Straży odniósł w  tym  okresie c z a s u ; konsta tu ­
jem y jedynie, żeśm y swój obow iązek w zględem  
Straży spełnili. Zastanow ić się jednak  m usim y 
nad  tem, czy w  równej m ierze spełnili swój 
w zględem  nas obow iązek czytelnicy nasi? — 
Jeżeli m am y być zupełnie otw arci, to powiemy, 
źe nie ze w szystkiem . Co do m oralnego popie­
ran ia  pism a, to przyznać trzeba, że daw na apa- 
tja  i nieufność powoli znika i liczba naszych 
korespondentów  i w spółpracow ników  z grona 
S traży  zw iększa się z każdym  niem al kw arta­
łem . Z przyjem nością podnosim y na tem  m iej­
scu, że do pióra b iorą sie dziś tacy, którzy 
z początku byli naw et przeciw nikam i pism a.

Pod tym  więc względem  jesteśm y o byt 
i  rozwój p ism a zupełnie spokojni. T aka w szech­
stro n n a  p raca  ogółu, choćby po małej cegiełce, 
um ożliw ia nam  co raz. więcej nadaw ać pism u 
polor w ytw orniejszy, a uznan ie  prasy  krajowej 
je st chyba dowodem , żeśm y w śród niej zajęli 
m iejsce nie ostatnie.

Inaczej —- a raczej nieco odm iennie —  
przedstaw ia się rzecz w paaterjalnem  poparciu 
pisma. K ażdy kw arta ł zam ykać m usim y znacz- 
nem i zaległościam i, których następne  kw artały  
bynajm niej nie pokryw ałą. Nie chcem y posą­
dzać nikogo o nieuczciwość, ale je s tto  co n a j­
m niej opieszałością i nieliczeniem  się ze sku t­
kam i takiego postępow ania n a  szkodę ogółu, bo 
juźci ogół na  tem  ucierpi, jeżeli byśmy skutkiem  
tych strat m usieli się ograniczać na  raaterjale. 
A choćby naw et i do tego przyjść nie potrze-r 
bow ało, to jednak  zaległości takie, dochodzące 
do kilkuset guldenów, uniem ożli w iają nam  w pro­
w adzenie tych ulepszeń, jakiebyśm y dla p ism a

W ZARANIU NOWEJ ERY '
O pow iadanie 7- n iedalekiej przeszłości

napisał P I O  T R O W I  N A.
(Ciąg dalszy)
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—- T a a k ?  p o d rz u c ić , św ia d k ó w  n a s ta w ić , a  d y ć  
n ik t  już  n ie  k c e  p rz y s ię g a ć  n a  n ie p ra w d ę , o d  k ie d y  
s ta r y  M acie j z d jab łem  s ię  m ocu je  !

— H er.st di ? co  to  p rz y s ię g a , po  co  to  ta k ie  
g łu p s tw a  g a d a c ie ;  czy  to  w y  w id z ie li d ja b ła ?  J a  
d z ies ięć  ra z y  p rz y s ię g n ę , r ę k ę  po ło żę  n a to j r ę  i  co ?  
n ic  — czy  m y ślic ie  że P a n  B ó g  s łu c h a ?  N u  k to  
w id z ia ł d ja b ła ?

— A d y ć  to  w ła ś n ie  że g o  n ie  w id ać  a  ón m ę­
c z y ; to  je sc e  g o rze j — b o  ze b y  c łe k  w id z ia ł d ja ­
b ła , to b y  g o  się  m oże n ie  b a ł ;  a  j a k  to  m ęcy , B óg h a ?

- N ie  b lu an ijc ie  no  w y  M oszku , o t le p ie j p i ­
szc ie  s k a rg i  do  L w o w a , ino  ta k , ż e b y  n ie  b y ło  p o d ­
p isu , b o  te ra z  ju ż  n ik t  n ie  z e k c e  p rz y s ię g a ć .

— A j!  w a j!  fe r w u e s  n isz t, czy m ało  n a s  żid-

rozwóju, koniecznie w prow adźić pliciflik Prosim y 
przytem  nie zapom inać, że I)wiify@oclnik nie stoi 
żadnem i subw encjam i, lecz opiera się jedynie 
i w yłącznie na  poparciu swych czytelników  ew en­
tualn ie abonentów , a jeżeli pew na ich część nie 
całkiem  popraw nie sobie względem pism a postę­
puje, to odbija się to dotkliw ie na. spraw ach ca­
łego ogółu Straży i o tem  niech opieszali zechcą 
pamiętać.

W szystkich natom iast nam  życzliwych pro­
sim y przy tej sposobności, aby nas tak jak  przez 
owe dw a la ta  — i nadal sw oją radą i życzliwo­
ścią wspierali.

W sprawie Stowarzyszenia..

J a k  to  w num erze 2M m. donieśliśm y, zo sta ł na 
posiedzeniu  dn ia  26 listopada w ybrany kom itet p row i­
zoryczny. k tóry  m ia ł się znieść z krakow skiem  T ow a­
rzystw em  w zajem nych ubezpieczeń i porozum ieć, czy 
w zaw iązku będące S tow arzyszenie  W zajem nej pom ocy 
członków  gal. c. k. S traży  skarbow ej m a liczyć n a  ja ­
kie bonifikacie na  rzecz S tow arzyszenia  z ty tu łu  gre­
m ialnego ubezp ieczen ia  członków  S traży  skarbow ej 
w  tem że krakow skiem  Tow arzystw ie, czy też  nie. 
W  myśl tego upow ażn ien ia  w ystosow ał kom itet pism o 
z zapytaniem  do T ow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń w Krakowie i o trzym ał dnia to  grudnia na  ręce 
red ak to ra  D w utygodnika  odpow iedź tej treści m iano­
wicie : że „nieznając statutów przyszłego stowarzyszenia  
nie może mowie o ustępstwach, tem hardziej, że P rczy- 
djam  został ju ż  podobno przedłożony projekt Stowarzy­
szenia, który skoro otrzym a ze strony m e j  W ła d zy  san­
kcje. będzie mógł służyć  . za  podstawę do pertraktacji 
m iędzy nasza. In sty tu c ją  a mającem  się zawiązar Sto-
warzyszewjeni“.

lców je s t?  — o d ezw ie  s ię  je d e n  z o b e c n y c h  b ra c i  
m o jżeszo w eg o  w y zn an ia .

— S z t i l d i !  —  ozw ie s ię  M oszko , — ja  już  to  
ro b ię  i m am  zn a jo m y ch  co  m i d o n o szą , a le  t a  s p ra w a  
z B o rk ie w ic z e m  z e p su ła  n am  w sz y s tk o  i te raz  nam  
n ie  c h cą  w ie rzy ć .

—  A  k a j ta m  n ie  w ieżą ! on i g łu p i , n a  k u z d e  
p ism o  — śled z tw o , a  m y  tym czasem  h u lam y , b o  ja k  
k ie ro w n ik  w  ś le d z tw ie , to m u  ta m  o d e k c e  s ię  n a s  
śc ig a ć  i tro ch ę  n a s  zw oln i; m usi s ię  b ro n ić  b o  m u 
o jego  sk u z y sk o  chodzi.

— E j ! ta  c ie k a w  jes tem  co n am  z te g o  p rzy ń - 
dzie, n ie  b ę d z ie  ten, p rz y ń d z ie  d ru g i  a  co  n o w y  to  
g o r s z y ; je s t  ich  d o sy ć , m a ją  w  czem  w y b ie ra ć , a  p rz e ­
c ie  w sz y s tk ic h  n ie  w y rzu c im y .

- P raw d a! św ię ta  p ra w d a !  n a  to  n ie  m a  już 
c h y b a  r a d y  j— ozw ie  s ię  je d e n  s ta ry , k tó re g o  Jó z e ­
fem  w o ła ją . — J a  to  je szcze  ja k o ś  s ię  tro c h ę  trz y ­
m am , choć m n ie  m d li i m uszę  ro b a k a  za lew ać  co 
dzień , b o b y m  s ię  c h y b a  sam  n a  s ie b ie  ta rg n ą ł .  Oj 
p r z y p ie k li  n a s , p rz y p ie k li!  S ta r y  M aciej n a  Zalesi- 
n ie  to  ta k i  z łó ż k a  s ię  n ie  p o d n o s i a  g a d a  n ie s tw o ­
rz o n e  rzeczy , że aż  m u szą  g o  p ilno  w ać, b y  s ię  leg ry  
n ie  d o w ied z ie li.



Odpowiedź to zbyt wyraźna, abyśmy się ładzić  
mieli, że dla n a s z e g o  Stowarzyszenia  od Tow arzy­
s tw a  wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie cośkol­
wiek uzyskać było by można. U stępstw a — ja k  widać 
z p i s m a  Dyrekcji Towarzystwa W zajem nych ubezpie­
czeń -  są  przeznaczone dla innego Stowarzyszenia, 
pod egidą tegoż Tow arzystw a  zaw iązać się mającego 
— o którem jak  dotąd, S traż  skarbowa, in teresow ana 
w p ie rw szym 'rzędz ie  w tej sprawie, dotychczas nic
jeszcze nie wie.

r W  obec tego mamy obowiązek zakomunikować 
naszym  czytelnikom i kilkuset chętnym przystąpienia  
do Stowarzyszenia, przez nas w numerze 22-gim z a ­
projektowanego, że nieoglądąjąc się już n a  żadne sub­
sydia ani pertraktacje  z krakowskiem T ow arzystw em  
ubezpieczeń, komitet działać będzie dalej w kierunku 
stworzenia samoistnego zupełnie S towarzyszenia, któ- 
reby mogło s tanąć  o własnej sile, funduszem samejże 
Straży i przez tęż sam ą było adm inistrowane.

Z tem wszystkiem musimy zaznaczyć, że albo 
ktoś] umyślnie albo bezwiednie w b łąd  wprowadza 
Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń w K ra k o w ie ; 
zasięgnąwszy bowiem wiadomości u źródła najkompe- 
tentniejszego w  tej sprawie, możemy z całą  s tanow ­
czością zapewnić Dyrekcję Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w K rakow ie ,  że o przedłożeniu  jakiegoś 
projektu S tow arzyszenia  W ysokiemu Prezydjum k ra jo ­
wej Dyrekcji  Skarbu, nic tam dotychczas nie wiadomo, 
a. cóż dopiero o sankcji.

O cle i tegoż rozwoju.
K L A SA  I I .

Korzenie.

m .  4. c i o w ej t a r y  f y. Pieprz, także długi, czer­
wony (hiszpański) i pieprz biały, proch pieprzowy) 
z i e l e ' ' angielskie (p im ent);  imbir —  cło wchodowe za

— W aj m ir  — za sk rz e cz a ł M osiek  — p iln u j­
cie w y  iego , bo n am  w sz y s tk im  b ęd z ie  b ie d a , jak  
sie  d o w ied zą . P ó jd z iec ie  do  B ry g id e k  - -  p rz y  ty c h  
s ło w a c h  zad zw o n ił i k a z a ł z jaw ia jące j s ię  p a n i  tm l-  
d en zw ajg o w ej p o d a ć  ,,szab es b rą fe n “ a ż eb y  s ta re g o  
Jó z e fa  p o d p o ić  i  d o d a ć  m u odw agi. .

— A t! co o n i n am  z ro b ią !  w y  b o  M o sk o  m a­
cie  g ło w ę  n ib y  n ie  o d  p a ra d y  a  je d n a k  tu ta j  do - 
b rześc ie  p o k p ili. N a  co  to  b y ło  p rz y s ię g a ć , zaw sze  
to  s p ra w a  n ie  z ra b in e m  a le  z B o g iem . J a  się  ta m  
n ie  bo ję , b o  n ie  c h c ia łem  p rz y s ię g a ć  n a  n ie p ra w d ę . 
Żal m i te j n iebog i co to  s ię  s t r u ła  b ez  w as.

P r z y  ty c h  s ło w a c h  M oszko  rz u c ił  się , ja k b y  
m u żm ije p o d  n o s  p o ło ży ł i z a k rz y c z a ł :

— Ż eb y  w y  b y l i  p rz y s ię g li  to  b y ło b y  w sz y ­
s tk o  inacze j. D o rk ie w ic z  b y łb y  p o sz e d ł n a  ,,huby- 
a le  co  z w am i g ad ać , te ra z  trz a  p iln o w ać  M ac ie ja
i w sz y s tk o  je szcze  b ę d z ie  d o b rze ,

— W y  n a  b ie d n e g o  ży d k a , co  w am  żadnej 
k rz y w d y  n ie  ro b i, to  s to  ra z y  p rz y s ię g n ie c ie  a  n a  
ta k ie g o  g o ja  ja k  w y , co w am  ły ż k ę  s tra w y  w y ­
d z ie ra , p rz y s ię g a ć  n ie  c h cec ie?  H e r s t  d i?  a  m ało ż  
to  on i ju ż  w am  k rz y w d y  z ro b ili?  co h a

— M oszku! s tu lc ie  no w y  g ę b ę , żebym  j a  w am

100 kilogr. . . . . . . . . . . .  24 złr.
w przywozie morzem za  100 kilogr . . .  19 „

Z. T. 4. P feffer. duch lany er, rother (spani- 
scher) and iccisscr P feffer, P fe ffe rs ta u b ; P im ent (N eu - 
gewurze) Ing ioer  — Zollsątz p r  100 kilog . 24 fl 
in der E infuhr zur See . . . . . . . .  19 „

K o rzen ie  s tanow iły  w starożytności i w średnicfi 
w iekach główny produkt azjatyckiego handlu.

Kiedy Alaryk otrzym ał kontrybucję  przy zajęciu 
Rzymu, zażądał przytem  między innemi 3000 funtów 
pieprzu. Rzymianie zarabiali na  p ieprzu 1600 % P o r ­
tugalczycy 600 a  Holendrzy  2 —  3000 % . W  da­
w nych wiekach pobierano także cło ziarnkam i pieprzu 
zam iast złota.

Do handlu  korzennego (Spesereien)  należy wię­
cej owoców korzennych, z k tórych najważniejszymi są 
p ieprz czarny i biały.

Mamy 360 gatunków pieprzu z których 270 r o ­
śnie w południowej Ameryce. P ie rw otną  ojczyzną p ie ­
przu były i są jeszcze  teraz wilgotne lasy na gorącem  
wybrzeżu Malabaru i . Traf o Ikar. później i po dziś dzień 
Indjo wschodnie, jakoteż wyspy Sum a ra, J a w a ,  K o -  
ehinehina, Ceylon, a szczególniej półwysep M alakka gdzie 
wielkie plantacje  się znajdują.

Zwykły albo czarny pieprz pochodzi z tak  zw a­
nego czarnego krzew u pieprzowego (p iper nigrum ) 
K rz e w  ten należący do familji piperacecie, dochodzi do 
5 metrów wysokości a  pień do grubości palca, rośnie  
prosto w górę lub karłow ato  a  także zwiesza się w górę 
po drzewach jak  w inorośl;  m a liście owalne, skórko­
w ate  na  końcu spiczaste, owoc wydaje po 2 latach aż 
do 20 lat. Na każdej gałązce znajdują się między liś­
ćmi na kolankach kitki kwiatu, który z początku  
w  zielone, następnie  w brudno czerwone w końcu 
w żółte do drobnego groszku podobne jagody się p rze­
m ienia i których w  każdej kitce od 20 — 30  ziarnek 
naliczyć można. K rzew  taki wydaje  rocznie  5 klgr. 
pieprzu. Nasienie znajdujące się w ew nątrz  ziarnka 
tworzy się po największej części z białka mącznego, 
które m a kolor żółty i je s t  siedliskiem ostrości pieprzu, 
zaw iera  o s trą  żywicę, olej e teryczny i w łaściwą m a-

g o ja  p ię śc ią  n ie  p o k a z a ł /  d a jc ie  m i u c z c iw y  z a ro ­
b ek , to  n ie  b ę d ę  szw arco w a ł.

— N u ? /  to  czem u n ie  id z ie c ie  do  n ic h  n a  za ­
ro b e k ? ... N y !  n ie  d a rm o  nam  s ię  te ra z  n ic  n ie  w ie ­
d z ie ! W y  im  d o n o sic ie?  a  ta k !

— T o  to b ie  n ie c h rz to  p rz e k lę ty !  — z ry w a ją c  
s ię  z ła w y  k rz y k n ą ł z a in te rp e lo w a n y , — n a jle p ie j to  
s ło w o  pasuje! — ja  je s te m  u c z c iw y m  z a ro b n ik ięm  
a le  n ie  szp ieg iem . N iech  p rz y św ia d c z ą  to w a rz y sz e  — 
K o g o  z łap ią  l e g r y ? n a s !  a  c ieb ie  w olno  p u szcza ją . — 
Ja k to , m oże nie? a  o n eg d a j j a k  n a m  w sz y s tk o  o d e ­
b ra l i  że aż  m u s ia ł F e d e rb ik s  za  n a s  rę c z y ć , j a  z J ó ­
zefem  n ic  m oże n ie  w id z ie liśm y . T y  p s ia  k re w  ż y ­
dow ska! n a s  w y d a łe ś  a  sam  id ą c  p rzez M o c h n a tą  
do lin ę  b y łe ś  w o ln y , bo  c ię  le g ie r  p u ś c i ł ;  to m  w i­
d z ia ł n a  w ła sn e  oczy. T y  to  Ju d a sz u  n a s  s p rz e ­
dajesz . K tó ż  w ięc  t r a c i— m y! a  k to  z y sk u je ?  T y !

R z e c z y w iśc ie  ta k  b y ło , a  b y ł  to  z rę c z n y  m a ­
n e w r M yszyńsk iego , a ż eb y  s to w a rz y sz e n ie  b ą d ź  co 
bądź n iez łeg o  p rz e w o d n ic z ąc e g o  p o z b a w ić  i ty m  sp o ­
sobem  ro zb ić  p rzem y tn ik ó w , a  k tó r y  to  m a n e w r za­
c z ą ł już  w y d aw ać  ow oce. c. d  n.
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erję n a z w a n ą  piperyną , k tóra  byw a używ aną  w medy­
cynie.

D ojrza łe  a  także jeszcze nie całkiem dojrzałe 
z iarnka p ieprzu  z ryw ają  się i suszą na  słońcu a  te 
które  nie były  dobrze dojrzałe, wyglądają później po-, 
marszczone. Łupina  pieprzowych ziarnek je s t  koloru 
czarnobrunatnego , ziarnka m ają  sm ak piekący, korzenny. 
D obroć  pieprzu zależy od dojrzałości ziarnek, klimatu 
i ziemi.

D o  najlepszych gatunków piepizu  należy pieprz 
M alabar. Są  to grubsze ziarnka, mniej zmarszczone, 
czarnobrunatne , czyste, silnego zapachu i ostrego smaku. 
M alabar  przychodzi w handlu  jako angielski pieprz 
z Bombaj przez Londyn. H olenderski pieprz m a ziarnka 
ciężkie ale trochę  pom arszczone i nieco z po tłuczo­
nym pieprzem i proszkiem .pom ieszane; przychodzi 
p rzez  A m ste rdam . Goa pieprz je s t  również grubszy, 
bez odpadków-, pod łu ską  nieco zie lonaw y; przychodzi 
przez L izbonę  z Indyj przedgangesowych. Zwykle je s t  
on nieco tańszy  od tamtych gatunków. P ieprz luscho- 
dnio-indyjski je s t  drobny, z iarnka  m a dobrze p o m a r­
szczone,. jest mniej korzennego zapachu a m a prócz 
tego często do 5 0 ^  odpadków. Ten pieprz opakowuje 
się w m ałe  bele łykowe, inne gatunki we worki.

D obry  gatunek pieprzu poznaje się, jeś l i  z ia rn k a  
tegoż trąc  w ręku nie ścierają się a w wodzie po n a j ­
większej części na  spód w padają .  G łów nym  targiem  
w  E urop ie  na  p ieprz są  Londyn, A m ste rd am  i H a m ­
burg.

b) P i e p r z  b i a ł y  .(pipet: album, S em en  piperis 
albumy jest, owocem tego samego k rzew u wsc-hodnio- 
indyjskiego co i czarny , jed n ak  w  dojrzałym  stanie 
koloru biało-żółtego a z iarnka gładkie n iepom arszczone 
drobniejsze i okrąglejsze niż czarnego pieprzu, smaku 
i zapachu  łagodniejszego, je s t  droższy i w  m niejszych 
ilościach u nas  używany, gdyż najwięcej go do Chin 
się wyseła. P ieprz  biały otrzymuje się, jeźli się z iarnka 
dobrze dojrzałego czarnego pieprzu w wodzie morskiej 
namoczy, albo w ziemię zakopują. Z ia rnka  te n a p ę - 1  
cnieją wtedy a potem na  słońcu się suszą i tak  długo 
t rą  się rękami, dokąd łup ina  czarna  się nie złuszczy.

T ak  czarny jak  i biały  pieprz fałszują często. 
Z a  1 kilogram oieju pieprzowego płaci się 72 marek, 
zaś olej z pieprzowej mięty kosztuje od 48— 84 m arek  i  
1  kilogr.

Roczna produkcja  czarnego i białego pieprzu wy­
nosi przeciętnie 26 milionów klgr. z k tórych na  sam ą ■ 
Sum atrę  15 milionów przypada, po tem  na  Siam i K am ­
bodżę5) 5 mil. klgr. E u ro p a  spotrzebowuje rocznie  p ie ­
przu  około 9 mil. klgr.

c) P ieprz d ługi (piper longum) 2 1/ 2 . centim etra  
średnicy, podobny do bazi z drzewa olszyny, je s t  ko­
loru siwego. Roślina tego pieprzu (Cbavięa officinalis) 
je s t  lakże krzew em  pnącym  się, m a liście wązkie. 
ogónkowate, eliptyczne, spiczaste, skórkowate, pleszo- 
wate, kwiat zaś w  kształcie 5 centymetrów długiego 
kłosu. Owoc tego pieprzu zrywa się jeszcze zielony, 
poczem się na  słońcu suszy i wtedy nabiera  ko loru  
siwawego. Pieprz ten rośnie we wschodnich Indjach  a 
także w Bengau. B az ie  tego pieprzu zawierają  w sobie 
drobne, lśniące, c iem no-brunatne. nasienie. Sm ak d łu ­
giego p ieprzu jest. delikatniejszy ale ostrzejszy od pie­
przu czarnego.

d) H iszp a ń sk i albo itirecki p ieprz Shączk.owy (p a ­
pryka) ( Capśicum anm m m ) pochodźi z południowej 
Ameryki a teraz i w Europie  n a  Węgrzech je s t  u p r a ­
wiany. Owce jes t  strączkowaty do 15 centimetrów

długi, z początku zielony a w dojrzałym stanie jasno  
albo ciem no-czerwony. Są  to bardzo ostre, piekące 
korzenie,

c) K a jen n a  p ieprz  (Capsicum baccatum ) owoc 
podobny do papryki lecz drobniejszy i rośnie w połu­
dniowej Ameryce.

C. d. nast.

W  sprawie kontroli gorzelń-
Pod tym tytułem zamieszcza ,,Gorzelnik‘‘ artykuł, 

po rajz drugi już w lym roku Straż skarbową, dotykający 
a mianowicie p isze : „Obecna ustawa gorzelniana, jak wia­
domo, obowiązuje już szósty rok. W  czasie tym poniosły 
gorzelnie znaczne koszta niepotrzebne, które wynikły z ro­
zmaitych zarządzeń funkcjonarjuszów skarbowych. Organa 
te. prźeścigiwały się bowiem w pomysłach nad zabezpie­
czeniami przeciw możebńym nadużyciom w gorzelniach, 
niezależnie nawet od przepisów samej uslawy, a mimo 
tego nietylko iż nic stanowczego ani jednolitego w rym 
względzie dotąd nie postanowiono, lecz owszem przeciwnie 
każdy niemal pojedynczy członek kontroli, zmienia dalej 
wszelkie przez gorzelnię wykonane już zarządzenia po­
przednika, nawet bez najmniejszej potrzeby tej zmiany, 
a zawsze bez żadnego względu na spowodowanie niepo­
trzebnych kosztów-dla właściciela i bez żadnego względu na 
ewentualną, niemożebność wykonania ze. strony goizelni 
dotyczącego żądania. f

Jako próbkę tych b e z c e l o w y c h  żądań ze strony 
organów skarbowych i ich ciągle świeżych pomysłów, 
przytoczymy tu w pierszym rzędzie Ciekawą kolekcję róż­
norodnych systeńiów muf > zyh okrywek cynkowych, sto­
sownie do pomysłu odnośnych członków kontroli 'w ciągu 
lat 5. skonstruowanych i w jednej gorzelni zastosowanych.

Na tem miejscu trzeba przyznać słuszność wszyst­
kim pp. konstruktorem tych muf, iż pomimo rozmaitości 
ich systemów odpowiadają one zawsze celowi, do jakiego 
są przeznaczone.

To też sądziliśmy, iż przynajmniej w tym względzie 
będziemy od jakichkolwiek wymogów niższych organów kon­
trolnych uwolnieni, a tembardziej, iż zdawało się nam, że 
dotyczące pomysły ich zostały już wyczerpane 1 nic już 
więcej, przynajmniej co do muf, na na.-ze utrapienie wy- 
myśleć nie będą w stanie.

Ale gdzietam!
Dotyczący p. inspektor gorzelniany dowiódł z łat­

wością, źe można nic nie wymyśleć, a jednak szykanować 
„strony“.

Jesteśmy zmuszeni zanotować lakże na tem miejscu 
bezpodstawne pociąganie kierowników gorzelń do odpowie­
dzialności, a względnie niesłuszne nakładanie na nich kar 
pieniężnych przez władze skarbowe z tytułu przekroczeń 
§. 58 i 59 ustawy gorzelnianej,, dotyćząćych „Oznajmień“ 
i „Zmian oznajmienia ruchu gorzelni“.

Oznajmienia ruchu gorzelni, jak wiadomo muszą być 
na miesiąc cały z góry podawane i zawieraćmają do  kła*  
d n ą  i l o ś ć  i rodzaj zacierać się mających surowych pro­
duktów, jakoteż i ilość, wyrobić się mającego spirytusu; 
w przybliżeniu, bo- w granicach 1 5 ^  wyżej lub niżej.

Jeżeli zważymy, że oznajmienia takie przy „opodat­
kowaniu od wyrobu“ nie mają. najmniejszego znaczenia dla 

I kontroli skarbowej, ani też żadnego wpływu na podatek 
nie wywierają, a jedynie tylko faktyczna ilość zacieranych 
produktów, w rejestrze urzędowym przez gorzelnikd wpi­
sana, może kontrolom skarbowym •— przy innych datach— 
do należytego spełnienia ich zadania posłużyć, to dziwić 
się musimy, że władze sk, same zmuszają niejako gorzel-



nika do wpisywania fałszywych dat, gdyż gorzelnik wpisu­
jący rzeczywiście zatarte płody, spotyka się zawsze z nie­
przyjemnościami, towarzysząeemi opisom czynów i karą 
nazwaną ,,nieporządkową.“ .

Stając w obronie naszych krzywd, nie możemy się 
powstrzymać od wyjawienia wynikającej z tej kwestji kon­
kluzji, że ustawodawca, żądając takiego oznajmienia, nie 
mógł mieć na myśli podania pedantycznie dokładnej ilości 
kartofel, jeżeli tę ilość w ogóle jako kartofle, a nie jako 
skrobię wymaga, lecz tak samo, jak i przy produkcji wódki, 
w granicach 15%  wyżej lub niżej, gdyż inaczej — jak to 
widzimy — paragraf ten stałby się dla kontroli gorz. tylko 
martwą literą z krzywdą gorzelników.

Że gorzelnicy nasi prędzej się skrzywdzić dadzą, 
aniżeli nierzetelne zapiski robić, to dowodzą fakta, iż po­
łów takich grzywien przez „imaczów“ uskuteczniany jest 
wcale obfity, albowięm pomimo, iż już w pierwszym rzędzie 
Straż skarbowa niemałą część z tychże dla siebie po­
chwycą, to jeszcze dosyć pokaźna część szkontrująóym 
urzędnikom przy pow. dyrekcjach sk. się dostaje, co tym 
panom ładny dochód musi dawać.

G-órzelnikowi nie przychodzi „piątka“ tak łatwo, 
musi on ciężko na nią pracować, ani też nie jest o tyle 
zasobnym, aby bez skrzywdzenia siebie i swej rodziny 
niesłuszne i niesprawiedliwe winy „piątkami“ okupywał; 
dlatego też byłby już najwyższy czas, aby decydujące sfery 
wglądnęły w te niewłaściwości i nas od dalszych krzywd 
uwolniły“ ,

Może który z towarzyszy zechce fachowo zabrać głos 
w tej sprawie? ' (Redakcja).
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Rozporządzenia urzędowe.

D ziennik  rozporządzeń  M inisterstw a skarbu z 22/11 
1893 Nr. 52 ogłasza następ u jące  rozporządzen ie  do 1. 
45180 o poprzedniem tarowaniu beczek służący cli na 
wódkę, która podług wagi do mjwozu się oznajmia.

W  porozum ieniu  się z c. k. węg. M inist. skarbu  
dozw ala sie, ~że w  w ypadkach, w k tórych  ilość, a lko­
holu w yw ieźć się m ającej wódki w edług postanow ie­
n ia  §. 26 1. I . 5. w ódczanego przep isu  w ykonaw czego 
dz p. p. Nr. 133 ex 1888 (dz. r. Nr. 33 ex 1888) p o ­
dług wagi się spraw dza, ta ro w an ie  beczekw ódczanych  
n a  żądanie  przedsiębiorcy m a być przedsiębrane jeszcze  
p rzed  podaniem  oznajm iania na wywóz wódki, je d n a ­
kow oż nie w cześniej ja k  na 24 godzin przed  zam el­
dow aniem  w yw ozu. T a ra  ta  będzie przy  następnem  
obliczaniu oznajm ionej wagi ezyśtej uw zględnioną. O r­
gana skarbow e przy  tarow an iu  beczek in terw eniu jące 
m ają  się p rzek o n ać : czy beczki te  są  zupełn ie  próżne 
i po zw ażeniu  takow ych wagę każdej próżnej beczki 
jak o też  num er i znak cym entniczy, w ciągnąć do zapis­
ku, k tó ry  się m a w  tym  celu prow adzić.

Jeże li czynność urzędow a na podstaw ie o zn a j­
m ienia  takiej przesyłki w ódczanej się odbyw a, m a się 
tożsam ość beczek z dotyczącym  zapiskiem  sk o n sta to ­
w ać a przy  Wszelakiej niezgodności opis czynu spo rzą­
dzić.

Jeże lib y  organa skarbow e za  po trzebne uznały - 
to  wolno im  je s t w tedy n a  każdy w ypadek dalsze zn a ­
ki tożsam ości na  beczkach  um ieścić.

Wiedeń 9 listopada 1893.

Korespondencja.

Proszę mnie poinformować, czy pod1 względem ule­
głości prawu przesiedleń jesteśmy wszysćy równi — lub 
dla czego nie dla wszystkich jest to prawo równem — 
gdyż w pewnym podkarpackim powiecie praktykuje się, 
że niektórzy członkowie Straży skarbowej tak zwani za­
ufania godni, ze względów służbowych kilka razy do roku 
bywają przesiedlani — naturalnie każdy raz z niepowro- 
ną .stratą materjalną — gdyż jak się zapłaci za furę 12. 
złr. to się otrzyma prawnie przyznane koszta 4  lub 5 zł. 
Inni zaś członkowie (niektórzy) mniej zaufani siedzą spo­
kojnie na jednej stacji czasem parę lat (oni niby nie da­
dzą się użyć do wszystkiego) i to na stacjach takich, gdzie 
za wykonywanie służby mają pewne dodatki, jak n. p. przy 
rafinerjach i otrzymują remuneracje, zaś Ci zaufania 
godni wędrują od stacji do stacji i wycierają sobą ży­
dowskie brudne bambetle podczas noclegów, z których nie­
raz nędznych kilka centów zmazane bywają.

W ten sposób polepszony bywa byt członków Straży 
skarbowej a służba ma tę korzyść, że ledwo się Człek za­
znajomi z okolicą, drogami i pozna pobieżnie przed­
siębiorstwa kontrolne, już wędruje dalej; o wykrywaniu 
przestępstw ani mowy nie, ma, bo cały nowy oddział nie 
wie gdzie i jak je wykrywać.

Ozy przy takich stosunkach można myśleć o ubez­
pieczaniu się na przyszłość, jeżeli teraz brak funduszów 
na zaspokojenie codziennych potrzeb.

Jeszcze się jednego długu po przesiedleniu nie za­
spokoi a już drugie przesiedlenie zacytowane; żołd na to 
nie wystarcza a jeżeli nie ma jakiego zasiłku familijnego, 
tak gotowa bieda. Mekiefty nawet nie ma czasu wyjechać 
po ludzku, gdyż czas bywa stosunkowo bardzo krótki wy­
znaczony, a niektórym w miejscach stacyj kolejowych sta­
cjonowanym oznaczono Nr. pociągu osobowego którym mieli 
podróżować; cży takiego pospiechu wymaga służba, po­
ciągającego niepowrotne straty materjalne dla dotyczącego.

Dawno w ten i podobny sposób utyskujemy, lecz 
głos nasz nigdzie nie odbił się, aby nam przyniósł w tym 
względzie pewną normę i ulgę.

I N F O R M A C J E .
Pytanie I .  Czy służąc przy  korpusie c. k. S traży 

skarbow ej n. p. 2 lub 5. lat, następnie  gdy się zostanie 
pow ołanym  do czynnej służby w ojskow ej na  przeciąg  
1 lub 3 la t a  później w stępu jąc bezpośrednio  bez n a j­
m niejszej przerw y pow tórnie do korpusu c. k. S traży  
skarbow ej a przytem  m ając złożony egzam in n ad stra - 
n ika p rzed  pow ołan iem  do czynnej służby  w ojskow ej — 
czyli cały  czas (lat) w łączn ie  służby w ojskow ej je s t  
policzalny ja k o ’ czynny ( a c t i v )  lub tylko do p row i­
zji, oraz czy i do żen iaczk i?  czy w stępu je  jak o  zu p e ł­
nie now o przyjęty  t. j. że la ta  poprzednie przy S traży  
i w ojsku tylko do prow izji lub em erytury  się liczą 
i czy egzam in nadstrażn ika  nie trac i swej w ażności, 
czy n a  now o (pow tórnie) m usi być sk ładanym  ?

Pytanie 2. Jeże li w  jednym  oddziele c. k. s traży  
skarbow ej znajduje się stacjonow anych dwóch n adstra- 
żników  a  oba są  przy boku k ierow nika oddziału  (ad la- 
tusam i); jed en  z n ich  m a egzam in w yższy fachow y,, 
tu  zatem  i resp ic jen ta , lecz służy przy  korpusie  c. k 
S traży skarbow ej 6ty rok, drugi zaś nie m a żadnych



gzami nów, tylko ja k  się sam o przez się rozum ie egza­
m in ; lecz służy przy korpusie  c. k. S traży  skarbowej 
i)ty rok. K om u zatem  przysłużą prawo przew odnic tw a 
w  służbie, o raz  k tom a zastępyw ać k ierow nika oddziała  
w  tegoż n ieobecności?  P rzyczem  zauw aża  się, źe pier- 
wsy  nadstrażnik  prędzej był nadstrażnik iem  zam iano­
w any niż drugi i nie zachodzi żedna okoliczność, by 
pierwszeństwo pierwszemu lub drugiemu odebrać.

Pytanie 3. I le  wynosi należytość licencyjna od 
litra  żakwestjonowanej ropy (wody) solnej ?

Pytanie 4. P od  jak im i w arunkam i można w nieść 
podanie  o udzielenie pozwolenia do ożenienia  i w któ- 
ry m  c z a s ie ; przedewszystkiem jak ie  po trzeba  za łą ­
czyć dokum enty  do podan ia?

Odpowiedź na pytanie 1. L a ta  przed rozpoczęciem 
służby wojskowej liczą się w każdym wypadku jako  
lata  służby i są  policzalne tak przy prowizji, jak  i do 
o trzym ania  pozwolenia na małżeństwo. L a ta  przebyte 
w wojsku w czynnej służbie nieliczą się w zasadzie 
jako lata , mogące być policzalne do służby przy S traży. Co 
się zaś tyczy ważności egzaminu nadstrażnika, złoconego 
p rzed  w stąp ien iem  do w ojska  — to zależy to od oko­
liczności, jak  n. p. od tego, czy sk ład  odnośnej D yre­
kcji powiatowej jes t  ten sam, jak i  był w  czasie, gdy 
egzam inowany do wojska w stępow ał. B yły  już bowiem 
wypadki, że przy takim  sam ym  składzie uw zględniano  
proszącem u egzamin przed wojskiem złożony.

Odpowiedź na pytanie 2. Decyzja  co do s ta rszeń ­
s tw a a  względnie przełożeństw a w zastęps tw ie  k iero­
wnika oddziału, zależy bezwzględnie od tegoż kiero­
wnika; komu on  każdorazow o da polecenie, ten  ma je 
wykonać bez względu na to, jak ie  m a la ta  służby i j a ­
kie egzamina. K ierownik na oddziele je s t  bezpośre­
dnim przełożonym i um ocowanym  do wydawania  rozkazów 
służbowych, w  jego zakresie leżących.

Odpowiedź na  pytanie 3. Obecnie je s t  unorm o­
waną. należytość licencyjna od wszelkich gatunków soli 
w  s tanie p łynnym  od wagi — a nie od m iary  i za 
jeden kilogram  przypada  należy tość  9 c e n t ó w .

Odpowiedź na , pytanie 4. N orm a jes t  pod tym 
względem: 7 la t  czynnej służby nieskazite lne j;  te rm in  
do w noszonia  podań 16 maj i 16 listopad. J a k o  za ­
łączniki p o t rz e b n e : m etryka urodzenia  i świadectwo 
m oralności narzeczonej, tudzież deklaracja rodziców 
lub opiekunów tejże, dotycząca udzielić się mającego 
posagu na w ypadek dojścia do skutku m ałżeństw a.

Z m i a n y  w  k o r p u s i e  c .  k .  S t r a ż y  s k a r b u .
Okręg brodzki. Nowomianowani i przeniesieni tu 

z innych powiatów) r e s p i c j e n c i  otrzymali s ta c je :  
Bronisław Szczepański do Czerkowatyc, Teodor L a -  
chow ież  do Ponikw y, Emil Nawrocki do Strzemilczy, 
Antoni W ęgliński do Sokołówki, Michał Kauski do 
ITwin, P ió tr  Schonthater  do Brodów  (kolej), S tanisław  
Kobrzyński do D ąbrow y, Seweryn M achnowski do K a ­
mionki, K a ro l  Kohlberger do Załośca, Ju l ian  Hocow - 
ski do Buska, Zygmunt Mogilnićki do Toporow a, J a n  
Rothm ąjer  do Zborow a. Nowomianowani nadstraźnilcami 
s t r a ż n i c y :  Antoni Solanowski, Grzegorz Żerebecki, 
K aro l Hlavatv, Alfred Hołowiecki, Michał W ożniakie- 
wicz, K onstan ty  Malicz. Sprowizjonowany s t r a ż n i k  
Ju l ian  Kudrykiewicz. Uwolniony za  odpraw ą 16o złr. 
n a d s t r a ż n i k  Emil Lewicki. Przeniesieni, we w ła ­
snym  okręgu jak o  kierownicy 'oddziałów : r  e s p  i c  j  e n

c i : W ład y s ław  D udryk  do Fo lw arków , Michał Gmi- 
trzak  do Popowiec, M ąryąn  Kuciel do S tojanow a, Mi­
kołaj Szczepan iak  do H alaw y, E d w a rd  Sadowski do 
B rodów  (miasto), Em il Szabo  do Radziechowa, Z y­
gmunt Zieliński do Szczurowic, S tanisław  Chudeusz 
do W itkow a, L eo n  Dębicki do Buczyny, Szczęsny G u­
zek do Żukow a, Antoni Lubieniecki do Sznyrow a, 
W ilhelm  S tu m p f  do Gontowej, August Ju rew icz  do 
Podkam ienia , Zygmunt Zajączkowski do Gajów ditko- 
wickich. Przydzieleni zostali nadzorow i: r e s p i c j e n c i  
Antoni Rozwadowski w  B rodach  i Rom~n S ierack i 
w Złoczowie- Przeniesieni do innych powiatów: r e  s- 
p i c j e n t  Maciej Niemiec do żółkiewskiego, s tac ja  Narol 
i n a d  s t i  a ż  n. S tan is ław  Szczerbiński do krakowskiego, 
s tacja  K ety .  Nadstraś.: K az im . Bieniecki ze Szczurowic 
do Brodów kolej, J ó z e f  Gilewicz z Ponikw y do B ro ­
dów miasto, J a n  G eorger z Strzemilcza do Brodów 
miasto, Bronis ław  L ohse  z Brodów  kolej do Brodów  
miasto, J a n  Kostiuk z S tojanow a do B rodów  miasto. 
W iktor Chrzanowski z Gontowej do Strzemilcza, T e o ­
fil F in ik  z K am ionki do R adziechow a, Albin Krogulski 
z B uska do Radziechowa, W łodzim ierz  Sirski z R a ­
dziechow a do Kamionki, S tan is ław  K lam ra  z R adzie­
chowa do Pomorzan, Jó z e f  L ubaczew ski z Buczyny do 
Ponikwy, J u l ia n  Biołdun z W itkow a  do Szczurowiec, 
W in c e n ty  Skotnicki z P om orzan  do Buska, Antoni 
W o la n in  z Sokołówki do B rodów  (kolej), Leon  D ą ­
browski z S trzem ilcza  do S tojanow a. Adam Zowicz 
z Popowiec do S tojanow k, Włodzimierz Lisiewicz ze 
Z łoczow a do Pom orzan, Michał W ożniakiewicz z Foł-  
w arkow  do Sokołówki. S t r a ż n i k :  P io tr  Negrusz 
z Sokołówki do Mikołajowa.

Okręg czo r tkow sk i:  Z  nowomianowanych respi-  
cjentów przeznaczeni: Kazimierz Gawlikowki do Try- 
buchowiec, Rudolf Sz lucha  do Dzwinogrodu, W ła d y ­
s ław  Czerkawski do Postołówki. N a kuracje na  6 tygodni 
do S trusow a udał się nadstrażnik  J ó z e f  Orzeł z P os to ­
łówki. R e s p i c j e n t  Michał Pochw ało  wski prze­
niesiony z G rzym ałow a okręgu T arnopol n a  kiero­
w nika  oddziału w Ozortkowie. R e s p i c j e n t  Ju l jan  
Hocowski z Czortkowa do B u s k a - B r o d y .  N a d -  
s t r a ż n i c y :  Mikołaj Brzozowski, Ryszard Pniewski 
E dw ard  Smolka i J a n  Hydzik przydzieleni na  czas wy- 
kupna  tytoniu do fabryki tytoniowej w Jagielnicy,

Okręg now osądeck i .  Egzamina  na  n a d s t r a ż n i -  
k ó w  złożyli- s t r a ż n i c y  K aro l F lisowicz i D ym itr  
Maksymowicz, pierwszy z dobrym drugi z bardzo do­
brym  postępem. Przesiedlenia. R e s p .  Józef  K ubala  z 
Jo rd an o w a  do Krościenka; n a  d s t r a ź  n i  c y  Teofil R ud­
nicki z Nowego Targu do G rybow a R om an  H ellebrand 
z Gorlic do Jo rdanow a , Kamil Starowiejski z okręgu 
rzeszowskiego przeznaczony do Grybowa, D ym itr M a­
ksymowicz z Nowego Sącza  do Myślenic. Promocje n a  
n a d s t r a ż n i k ó w  otrzymali s t r a ż n i c y :  Antoni
Czerwiński, Ju l jan  Filipowicz, K azim ierz  Dwernicki, 
W ładysław  K ubick i i D ym itr  Maksymowicz. Z m arł 13 
L is topada  br. w  szpitalu w  K rakow ie  s t r a ż n i k  J a n  
Bednarski.

Okręg s a m b o rs k i .  Przesiedlenie r e s p i c j e n t  ó w :  
W ilga Wilhelm z Rudek doBylic , W ays Bolesław z Ko- 
m arna  do Rudek, D uda  Michał z Chyro,wą do Ko- 
m arna, B orzoń  A leksander z K rakow a  do Chyrowa.

Okręg sanocki:  Zamianowano i na  stopień n a d #  
s t r a ż n i k ó w .  J a n  Bojarski w Krośnie (raf) K az im ierz  
B y lina  w Sanoku. H o n o ra t  Cotteli w Siedliskach, Al­
fred Chudzikiewicz w Krośnie i J a n  Bartkiewicz w Dy­
bow ie .



Okręg tarnopolski. Z  now om ianow anyeh respicjeti- 
tów  o b j ę l i  k i e r o w n i c t w a  o d d z i a ł ó w :  A le­
ksander B atow ski w  K apuścińcaćh, A ntoni Ceranow icz 
w  T okach, M ichał K napik  w  K ałaharów ce, Jak ó b  
K ru czek  w O barzańcach, J ó z e f  K apaun w Byczkow- 
cach. T eodor O szczypek w  Z barażu , B enedykt Kulicz- 
kow ski w Kobyli, A ndrzej P rocyszyn w  H nilićach, 
Teofii P o ręba lsk i w H łuboczku  w ielkim , R udolf R a­
czyński w Budzie zbaraskiej. Jako nowomianoicani 
p rzen iesien i do okręgu czortkow skiego r e s  p i ­
e j  e n  c i :  H enryk K ucharsk i i M ichał Pochw ałow ski. 
M ianow ani n a d  ś t r  a z n i k a  m i .  tyt. n a d s tra ż n ic y : 
K a ro l Jackow ski, S tan is ław  R om ański, E m ilian  Słobo- 
dzian, S tan isław  M edyński i s t r a ż n i c y :  W incenty 
D reliehow ski, M ieczysław  K obak i Ju lja n  Sawicki. 
P rzeniesieni do okręgu brzeżańskiego n a d s t r a ż n i k  
M ichał Sudlitz i s t r a ż n i k  T eodor R aj. E yzam ina  
n a  stopień n a d s t r a ż n i k a  złożyli z dobrym  p o stę ­
pem  s t r a ż n i c y :  K arol Jaroszew sk i, L eonard  K u ­
charski, F ranciszek  M iszezyński i S tanisław  Paczow - 
ski. Przeniesieni r e s p .  L udw ik D obrzańsk i ze Z baraża  
do O rzech o w ca ; n  a d s t  r  a ż n i c>y: W ik to r D oroźyński 
z Tok do Terpiłów ki, W ładysław  GreSzel z K apuści- 
n iec do S ieniaw y, K ilarski Ju lia n  z S ien iaw y d o lh ro -  
w icy. K otow icz Ju lia n  z K oby li do Nowik, K ałuski 
S tan isław  ze Z baraża do Tok. Jan u szew sk i M arjan ze 
S k a ła ta  do Z baraża, L ichnow ski R om an z Terpiłów ki 
do Skała ta , O buchow icz Leopold  z O rzechow ca do 
Podw ołoczysk (kolej), Szuy Szczepan z O barzaniec do 
O rzechow ca. Saw icki Ju lian  z T erp iłów k i do Podw o- 
łoczysk (granica), W ojtanow iez Ludw ik z Tok do T e r­
piłówki. Z aw isza  W ła d y s ła w  z O rzechow ca do G rzy­
m ało  w a ; s t r a ż n i c y :  G rochow ski Zygm unt z_ M ikuli- 
n ietr-ącr T&rnSpbla,' Slubicki i^ ń n iiiik  z O rzechow ca do 
Podw ołoczysk (kolej). Uwolniony z pow odu pow ołania 
do  służby  w ojskowej S t  r a ż n i k  K ow alsk i M ichał.

Okręg żółkiewski. P rzesied len ia : R esp ic jó n c i: Sto- 
janow sk i F ran c iszek  z N arola do U hrynow a, Soboli 
B azyli z U hrynow a do T u tu rk o w ic : nadstrażnicy  Cho- 
ja rk o w sk i F ranciszek  z R aw y ruskiej do Żółkw i, H ar- 
decki W ład y sław  z Ulhówka do N aro la , N apiórkow ski 
J ó z e f  z Żółkw i do R aw y ruskiej. W ygoda M ichał z N a­
ro la  do U lhów ka. W róblew ski Ja n  z U lhów ka do Tu- 
turkow ic, W iśniow ski B o lesław  z T u tu rkow ic  do U l­
hów ka n a  k ierow nika oddziału. Przeznaczenia nowo- 
mianowanycli re.-<pkjmtów : G ut wińsk i. A ntoni dla Ma- : 
gierowa.. Lew icki K lem en s dla Ł eszczatow a. Ludwig 
K onstan ty  dla N arola. O b sr E dw ard  dla L isek, p rze­
siedlony z brodzkiego pow iatu  re sp ic jen t M aciej Nie­
m iec dla B ełżca. Promocję na n a d s t r a ż n U o tr z y m a ł : 
s t r a ż n i k  B ernaszew ski F eliks. Uwolniony■'ha w łasną  
prośbę strażn ik  O ttaw a Em il.

Kierownictwa ekspozytur cłow ych objęli n ad stra - 
źnicy pp, Feliks Ćw ikliński w K ałaharów ce i ~ 
Ignacy w Budzie Z barask iej.

K R O N I K I ,
Konkurs na 100 posad Strażników skarbowych 

rozpisała krajowa Dyrekcja Skarbu we Lwowie. Warunki 
przyjęcia znajdą kompetenci w ogłoszenia cl; pism co­
dziennych.

Cześć męczennikom! Od jednego z korespondentów na4 
szych, otrzymujemy następujące pismo: „W  roku 1885 
w przejeździe przez przysiółek „Annopole“ należącą da 
gminy Padew, starostwo Mielec, wskazywał mi woźnica ja ­
dący ze mną, gospodarz Stała z Dzikowa mogiłkę obok 
gościńca nad którą stał krzyż drewniany -— i opowiadał 
mi, ze tam leży 2 czy' 8 członków ck. Straży skarbowej 
i .‘i czy 4 chłopów a względnie mieszczan tarnobrzeskich 
zamordowanych w roku 1846 przez tłuszcze chłopskie. 
Sprawa miała mieć miejsce jak następuje: W  roku 1846 
na wieść iż Szela Chce napaść na zamek dzikowski nale­
żący do hr. Tarnowskich, pewien komisarz czy nadko­
misarz Straży skarbowej (nazwisko mi niewiadome) z wła­
snej inicjatywy lub czy też z wyższego rozkazu, tego nie 
wiem. skoncentrował pod zamek dzikowski celem obrony 

i  kilkudziesięciu Członków c. k. Straży skarbowej i kitkasei 
: przychylnego chłopstwa. W ten sposób strzegli zamku 
dzikowskiego przez kilka lub kilkanaście dni, w którym to 
czasie wc.iąż dochodziły ich strachem przejmujące wieści
0 popełnianych mordach i okrucieństwach, a najbardziej 

. iż Szela idący od Pilzna złączył się z tłuszczą Twaroga 
I ciągnącą od Szczucina w tym celu, by zamek dzikowski 
I tem łatwiej zdobyć. Broniących ogarniać miała z każdym 
i dniem większa trwoga, gdyż-nadciągające tłuszcze były
okrutne. - Wtedy ażeby się przekonać, oraz aby innych 
broniących uspokoić, jakoteż aby wiedzieć jak się do 

i obrony przysposobić, komendant nadkomisarzJ wysłał 
zwiady składające się ze Straży i mieszczan. Zwiady te 

. dotarły do Padwi, tam zderzyły się z nadciągającą tłu- 
i szcza która ich wyłapała a po indagacji gdy się poka- 
: zało że byli wysiani na zwiady z pod Dzikowa 
zostąli . okrutnie zamordowani i we ś polnym grobie obok 

I gościńca, pochowani,*•
Tyle liorespondent. My dodamy, że towarzysze z lam- 

i  !ych- stron powinni się szczegółowo wywiedzieć o prawdzi- 
! Wych szczegółach dotyczących tej sprawy, bo na każdy 
sposób wypadałoby męeżenników uczcić choćby skromnym 
pomnikiem, do którego kosztów z pewnością metylko Straż 
skarbowa by się przyczyniła. R edakc ja .

ftodltość stanu. Nawiązując do omawianej nieda­
wno petycji respicjentów,1 gdzie podniesiono, azali zgadza 
się z godnością sianu noszenie karabinu w służbie, słu­
sznie podnosi korespondent ,,Finanzwache Żeitung“ co na­
s tępuje : „Czy jednak zgadza się z godnością, stanu urzę­
dniczego i bo ; wszak komisarz Straży jest urzędnikiem) fa­
sować tytoń „liinilo,“ pobierać za „listą, płatniczą.“ podo­
bnie jak robotnik dzienny „żołd dzienny“ , pobierać 
przy przesiedleniach „strawne“ po 60 kr. dziennie i otrzy- 
mywać jako „odszkodowanie za sprzęty“ za 25 kilogr. pa­
kunku. Czy jest to zgodne z godnością stanu, gdy prowi­
zoryczny sługa kancelaryjny uwagi swoje szydercze robi, 
gdy „komisarz Straży skarbu“ (samoistny respicjent) za 
siebie i famiiję swoją z okazji przesiedlenia o 12Ó kilo­
metrów wraz  z odszkodowaniem ' za uszkodzenie mebli 

1 j kwotę 19 złr lub 20 złr otrzymuje i w karcie podróży, 
pompatyczny tytuł „indywiduum“ nosi? Czy zgodne to 
w końcu z godnością stanu, gdy taki pseudokomisarz“

I pompatycznym tytułom „o. k. kierownik nadzoru Straży 
skarbowej “ obdarzony, m u s i  mieć mieszkanie składające się 
z jednego pokoju, kuchni mierzącej 16 kwadratowych metrów
1 tak samo wielkiej alkowy, W którem w dodatku umie­
szczona jest odpowiednia godności stanu kancelarja i gdzie 
się parije przyjmują?!“ Uwagom tym niepodobna nie przy-* 
znać słuszności, ale korespondent widocznie bardzo przy­
zwyczajony do wygód, jeżeli dziwi się, jak może respi- 
cjant pracować w jednym pokoju i kuchni. Gdyby go kiedy 
losy przyniosły do Lwowa, zobaczyłby, jak w jednym po-



Łoju “małym mieszka d w u respicjentów £ t r z  e e,h pro­
wadzi kancelarję i przesłuchuje stroąy, które muszą. swoją 
drog^ przez błoto i ' śniegi brnąć,’ aby nareszcie znaleźć 
kancelarję, która na wszystko inne wygląda, tylko nie na 
miejsce do urzędowania.

Jak  tu  służbę podzielić. Co ma właściwie uczynić 
strażnik ria oddziale, jeżeli po dziesięcio-gódzinnej służbie 
granicznej przyjdzie i znajdzie sobie przepisany „Dozór 
koszar“, a w koszarach tych jest nadstrażnik odsiadujący 
21 dniowy areszt. Ozy ma on go dalej pó owej służbie 
dozorować, czy też nie byłoby właściwiej, gdyby się spać 
położył i wypoczął po męczącej czynności. Dodać tu na­
leży, że anomalją jest, aby w ogóle ktoś odsiadywał karę 
trzytygodniowego aresztu w oddziele i był ciężarem dla 
obarczonych i tak służbę.

Także gorliwość. Donoszą nam, że pewien wyższy 
przełożony kontrolował służbowo swego podwładnego w domu 
prywatnym na tańcującej zabawie.

0  s to su n k ach  b u k ow ińsk ie j  Straży skarbowej do­
prawiły nie wesołe czyta się rzeczy. Propaganda celem 
usunięcia „importowanych“ z zachodnich prowincyj ftm- 
kcjonarjuszów Straży przybiera rozmiary takie, że jym lu­
dziom istotnie ciężkiem życie się. staje, Nienawiść dla oj­
ców, mianowicie żonatych, strażników ze strony żydków 
bukowińskich, przenosi się na dzieci, które w obecności 
starszych i pod ich okiem kułakowam są niemiłosiernie 
i przezywane „świniami“ przez żydków. W ubec tego 
ogromne jest zniechęcenie przybyszów z Czech i Morawy, 
i oczekują zmiłowania Bożego, aby , się z Bukowiny jak 
najrychlej wydostać.

Nadstrażnicy jako kierownicy ekspozytur cłowych. 
G-azetą. p. Arminga podnosi, że kierownictwa ekspozytur 
cłowych nie powinny być poruczane nadstrażnikom, lecz 
jedynie respicjentom, jako posiadającym cłowe" egzamin a 
i  lepsze doświadczenie służbowe. Czy p. Arminga ma r a ­
cję, o to nie będziemy się sprzeczać, zauważymy tylko, 
że u nas, przy naszych stosunkach służby i awansu, są 
nadstrażnicy także z egzaminami cłowymi i kilkunasto- 
letniem doświadczeniem.

Kontrabandy. W  browarze Friedmana w Postołówce 
zakwestionowali nadstrażnicy . Kratochwill i Tebinka na/dniu 
20 Listopada dwie (!) paczki rosyjskiego tytoniu.

Respicjent Noszlopy w Husiatynie przytrzymał dnia 
6 Grudnia 15 kilogramów tytoniu rosyjskiego.

1 ; ■■■ ' ■ '

które oddziały otrzymają niebawem do oglądnięcia po 1. egzem­
plarzu w celu dalszych zamówień.

W  sprawie szematyzmu wiele jeszcze oddziałów nie raczyło 
nadesłać załączonych w poprzednim numerze kart koresponden- 
cyjnych z uwidocznionym “tanem osobowym a kilku. pp. kierowni­
ków nie zastosowało się do programu i nie wykazało zupełnie 
stanu osobowego, zapodali, że n. p. „Ponieważ niem a w oddziele 
szematpzmu z 1S93 ii-- przeto usterek wykazać nie można“ lub 
wykazali .usterki a stanu obecnego personalnego nieuwidocznili. 
Uprasza się więc tych pp. Kierowników oddziału, którzy w ten 
sposób zastosowali się do programu, o powtórne nadesłanie stanu 
osobowego w karcie korespondencyjnej — zaś pp. Kiero­
wników oddziału, którzy dotychczas nie nadesłali stauu osobowego 
czy to z tytułu zapomnienia, lub nieotrzymania lub zagubienia 
załączonej karty uprasza się o zajęcie się tą  sprawą, ofiarując 
chwilę czasu lub kartę korespondencyjną dla dobra ogólnego i za­
dośćuczynienia ponownej prośbie ze strony wydawcy. O dokładne 
daty odległości gorzelń, browarów i ralinerji nafty i wolnych skła­
dów wódki od nadzoru uprasza się.

Z ukończeniem II. roku wydawnictwa „Dwutygodnika“ 
zawiadamiamy pp. interesowanych, że w Administracji znajduje 
się w zapasie po kilkanaście egzemplarzy z każdego numeru roku 
bieżącego i z roku 1892, przeto który z paliów życzyłby sobie 
je* nabyć w komplecie czyto za rok 1892 czy za rok 1893, może 
je dostać oprawne za cenę 2 z ł . -30 et,, każdy rok.

„O dpow iedzialny R ed ak tor: A dam  K rajew sk i.

Od Wydawnictwa.
Już wyszedł z druku, „Rocznik c. k. S traży skarbu“ , na

rok 1894, oprawny, zawierający kalendarzyk, różne potrzebne wska­
zówki, dotyczące stosunków służbowych i pouczenia nader różne, 
wraz z notatką, z rubrykami do ząrachowywań i czystą do adnotacji.

Form at rocznika nieco powiększono, zaś. oprawa jest tego 
samego rodzaju co i w poprzednim, roku, ceńa 75, centów. Nie-

Od Administracji. *
Odd. w Irubczyn ie .' Zwrot w numerze 22. nie m iał pod­

stawy, bowiem oddział zamówił powtórnie z dniem 1. 11, lir. 
nadmieniając wyraźnie, że przedpłatę przypadającą przeszłe później 
Tymczasem" przeciwnie się stało, zamiast przesłać przedpłatę, 
zw rócił oddział po upływie miesiąca dotyczący numer.

Ładny przykład!
p. J. Pa. w  B r , Przedpłatę ze strony Pana za IV kwartał 

br. uiszczoną nie jest, a  karta korespondencyjna nie w tym celu 
była załączona, ■ lecz dla uwidocznienia stanu osobowego tam tej­
szego oddziału, bowiem oddział' numeru nie otrzymuje. Uprasza, 
się więc o wykaz stanu na innej karcie korespondencyjnej.'

. p : 31. w  iii. Tak w pierwszym jak w drugim wypadku przez 
Pana przytoczonym, przysłużą wszelkie prawo żądania.

p . L ud . Gr. w K r.
Druk skryptów autógrafowanych wydanych przez słuchaczów kursu 
z podatku konsurrt. dotychczas nie nastąpił i nie nastąpi, bo do 
druku, się nie nadaje. Wydawnictwem poprawnego dzieła w tym 

! kierunku -zajął się właściciel drukarni w Jarosławiu p, Styrna, który 
' ma najdalej do M arca b. r, całe dzieło wydąć, w przeciwnym ra ­
zie zajmie się wydawnictwo „Dwutygodnika“ odhcktogralbwaniem, 
tych wykładów dla użytku następnego kursu przygotowawczego.

Nadesłane.
1) Pewien nadstrażnik z . t a r n o p o ls k i e g o  okręgu zaprasza 

| jednego z pp. kolegów z któregokolwiek okręgu prócz okręgu czort - 
I kowskiego do zamiany swego stanowiska.

I L U S T R O W A N Y
KALENDARZ powieściowy, humorystyczny 

i informacyiny
■ NA ROK 1894

24ty rok wydawnictwa je s t  najlepszy i  nnjpraM ycziiiejszy  kalen­
darz informacyjny, jest bogato ilustrowany i posiada bardzo do­
borową cześć powieściową -i Jm m oryśtycżiią , razem  164. stronnic 

Nic do porównania z innem i wydawnictwami. —■ Cena 50 et 
dla członków c. k. Straży skarbowej tylko 35 ct za nadesłaniem  
kwoty przekezem  pocztowym.

(Za pobraniem , nie w yśeła się) do księgarni ant.
Lecna  BODEKA we Lwowie !; 3. O rm iań sk a  (Dom własny.)

2). Pewien.łm dstrażnik z b r z e ż a ń s k i e g o  okręgu -skarbo­
wego, zaprasza ~v^ch pp. kolegów z okręgu kołomyjskiego do 
wspólnej zamiany. W iadom ość' w Administracji pod lit. K. L. J.

o o e m o D i a a a o a a
U H -  I  - C  H

Lwów. Teatralna I. 10 w dom u wysi. sztuk pięknych.
Dla c. k. korpusu S traży  skarbowej “" ś p i

10% t a n i e j ,  j a k  w s z ę d z i e !
W ielki wybór czapek, kupli i porteepe , kraw atów , 

rękawiczek, guzików, rozetek oraz wszelkich ar tyku­
łów w  ten  zakres  wchodzących.

WIELKI SKŁAD (1 - 2)

cywilnych czapek, kapeluszy, cylindrów i kłaków. 
j r O O O O O O O O O D D D

Wydawca ZDZISŁAW PE.ZYBYLSKL Z drukarni Ed. Ostruszki — Lwów Sykstuska 10.


